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WITOLD NOWOSAD 

D Y K T A T U R A  I  D E M O K R A C J A  
PROPAGANDA komunistyczna, któ

ra jest obliczona przede wszystkim 
na wywieranie wpływu na masy oraz 
na umysły naiwne i mało wyrobione 
— od lat szermuje z uporem słowami 
„demokracja" i „wolność polityczna", 
wtłaczając je stale do słownictwa so-
wiecko-komunistycznego. Dochodzi do 
tego, że skądinąd poważni ludzie na 
Zachodzie zaczynają brać ten żargon 
komunistyczny, pełen obłudy i naduży
wania ustalonych pojęć — za dobrą 
monetę. 

Tymczasem każdy, kto zna termino
logię „marksizmu-leninizmu" — a tyl
ko ta doktryna polityczno-socjalna jest 
obowiązująca wciąż we wszystkich kra
jach posiadających ustrój komunistycz
ny — wie, że Lenin nazywał „demo
kracją" czyli „rządami ludu" — po 
prostu rządy partii komunistycznej ja
ko „przewodniczki proletariatu" i że 
jedyny ustrój, jaki uznawał za możli
wy aż do chwili wygrania walki z „ka
pitalizmem", czyli do chwili bliżej nie
określonej, to ustrój dyktatury prole
tariatu, nie mający nic wspólnego z 
demokracją w znaczeniu zachodnim. 

Dyktatura proletariatu, czy w wy
daniu Lenina czy Stalina, Chruszczo-
wa, Tita, Gomułki czy Mao Tse-tunga 
— nie uznaje podstawowych zasad de
mokratycznych: swobody zrzeszania się 
obywateli w stronnictwa i grupy poli
tyczne, wolności słowa, zebrań i pra
sy, swobody wyznaczania kandydatów 
na przedstawicieli do parlamentu, 
wreszcie samej wolności i tajności gło-

MARIAN CZARNECKI 

sowania. Nie zna też zasady odpowie
dzialności rządu, wyłonionego z woli 
parlamentu, przed przedstawicielstwem 
narodu, wolno wybranym i regularnie, 
co kilka lat odnawianym w wyborach. 

W ustroju „leninowskim" rządzi na
rodem partia komunistyczna (od któ
rej zależy rząd i sekretariat partii i 
syndykaty i prasa), a partią — komitet 
centralny, który właściwie sam prze

prowadza kooptacje w swym łonie i 
przed nikim nie odpowiada politycznie. 
Stąd w ustroju komunistycznym ist
nieje w danym państwie i „rząd" i 
„sejm" lub „parlament", czasem „Pre
zydent Republiki" (jak w Czechosło
wacji), istnieją „związki zawodowe" 
czy „stronnictwa", ale instytucje te 
mają małe znaczenie wobec naczelne
go faktu iż wszystkim kieruje i wszyst
ko konf roluje partia komunistyczna i 
jej „góra". Ustrój ten, w swych zasa
dach politycznych bardzo podobny do 
faszyzmu lub hitleryzmu, ale nie do 
jakiejkolwiek postaci demokracji par-
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Zagrożona solidarność Zachodu 
GDY 15 października przed świtem 

na lotnisku Tunisu wylądowały 
dwa samoloty brytyjskie, a w kilka 
godzin później dwa amerykańskie, z 
ładunkiem 350 pistoletów maszyno
wych, 70 lekkich karabinów maszyno
wych i 500 karabinów wraz ze 100 tysią
cami sztuk amunicji, przypuszczalnie 
ani Londyn ani Waszyngton nie spo
dziewały się fali oburzenia, która 
wstrząsnęła Francją. Jeszcze większym 

PIELGRZYMOWI l PLACU ALMY 
W sobotę 30 listopada Kombatanci francuscy i polscy złożyli wspólny wie

niec przed pomnikiem Adama Mickiewicza przy Place de 1'Alma. Po
mnik ten, dzieło wielkiego artysty Antoine Bourdelle'a, usunięty chwilowo 
dwa lata temu w czasie robót urbanistycznych, wrócił z powrotem na Plac 
Almy, lecz ustawiony został w warunkach korzystniejszych, bo w perspekty
wie Cours Albert I, na tle zieleni i drzew. Dalsze roboty mają otoczyć go 
sadzawką, stosownie do pierwotnego projektu artysty. 

Kombatanci francuscy i polscy, którym zawsze drogą jest pamięć 

zaskoczeniem dla obu stolic jest chy
ba fakt, że to oburzenie trwa, choć pra
sa pozornie zapomina o tym temacie, 
że jest o wiele głębsze, niż pierwsze 
diagnozy oceniały. 

Słowo diagnoza jest zresztą tutaj 
dość trafne, bo bardzo poczytny ame
rykański tygodnik „Time", pisząc o 
tej sprawie mówi, że W. Brytania i 
Stany Zjednoczone zaaplikowały 
Francji łyżkę lekarstwa, którego ta 
rozpaczliwie potrzebuje, a sama nie 
chce dobrowolnie go przyjąć". 

Jeżeli to miało być lekarstwo, to 
reakcje są zupełnie inne, niż lekarze 
przewidywali. 

Czy jednak lekarstwo? Francuzom 
nasuwają się pewne wątpliwości, bo 
nie jest tajemnicą, że wizyta brytyj
skiego premiera Macmillana w Pary
żu, mimo gładko zredagowanego komu
nikatu, nie zlikwidowała incydentu. 
Londyn nie miał najmniejszego zamia
ru powiedzenia „mea culpa", a odwrot
nie, dał Paryżowi do zrozumienia, że 
gdy w przyszłości zajdzie tego potrze
ba, będzie w dalszym ciągu zaopatry
wać Tunis w broń. Zobowiązał się je
dynie do nie wiążącego go konsulto
wania rządu francuskiego. 

Niektóre koła francuskie, zwłaszcza 
dziennikarskie, mają nawet pewne 

wątpliwości co do szczerości tego ostat
niego zobowiązania, bo znany jest in
cydent samolotu z „wyrwanymi" 
drzwiami. Mało się o nim pisało, ale 
dużo się mówiło i mówi. W niewiele 
dni po dostarczeniu broni Tunisowi 
francuskie lotnictwo zmusiło — z trud
nościami — do lądowania samolot bry
tyjski, który znalazł się nad teryto
rialnymi wodami Algeru. Okazało się, 
że samolot był przystosowany do zrzu
tów spadochronowych i miał wyrwane 
drzwi. 

„Ćwiczyliśmy zrzuty nad Gibralta
rem — wyjaśniła załoga — gdy prąd 
powietrza wyrwał otwarte drzwi i win.fr. 
zniósł nas aż nad Alger". 

Gdzie Rzym, gdzie Krym. Gdzie Gi
braltar, gdzie Alger... 

W tym czasie jeden z tygodników 
francuskich („Aux Ecoutes") doniósł o 
tajemniczych zrzutach spadochrono
wych nad Afryką Północną. 

Oco tu chodzi? Prezydent Tunisu, 
Habib Burgiba, zwrócił się już daw

no do Francji o zaopatrzenie jego mło
dej armii w broń. Francja nie odmó
wiła, ale ze względu na to, że Tunis 
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WIKTOR JUNOSZA 

Komuniści a inteligencja 
iSIĄGNIĘCIE przez Ziązek sowiecki 

- wyjątkowych rezultatów w nau-
1 kach technicznych, a więc w podpo
rządkowaniu człowiekowi sił natury, 

{Foto „Syrena") 
Wieszcza, tego duchowego wodza Emigracji polistopadowej, pośpieszyli — 
bezpośrednio po usunięciu z pomnika rusztowań — złożyć hołd Pielgrzy
mowi Polski Walczącej, która usymbolizowana jest na cokole pomnika. 
Wieniec składali gen. Roger Kaeppelin w imieniu kombatantów francuskich 
oraz p. Marian Czarnecki w imieniu kombatantów polskich. 

Manifestacja zgromadziła wielu Polaków i przyjaciół Francuzów, wśród 
nich przedstawicieli Federacji P.O.O., S.P.K., Związku Inwalidów, Sokoła, 
Syndykatu Wolnych Dziennikarzy, a także liczną reprezentację polsko-
francuską Towarzystwa Ilistoryczno-Literackiego. Kilka pocztów sztanda
rowych dodawało powagi tej skromnej, ale wzruszającej manifestacji. 

Pomóżmy ! 
Wszyscy wiedzą, z jak wielkimi 

trudnościami materialnymi muszą wal 
czyć polscy studenci wyższych uczelni 
we Francji. 

Na 71 studentów, członków Stowarzy 
szenia, mniej niż połowa ma stypen
dia wynoszące zaledwie 16 tys. franków 
miesięcznie; reszta żyje z mniejszych 
sum i zarobków; są to wszystko kwoty 
poniżej najskromniejszego „minimum 
życiowego" we Francji. Życie w takich 
warunkach rujnuje zdrowie młodzieży, 
tak cenne dla przyszłości narodu. 

Z okazji „Dnia Studenta" 15 grudnia 
1957 r. w Paryżu apelujemy do wszy
stkich Polaków we Francji z prośbą o 
przyjście z pomocą choćby jednorazo
wą Stowarzyszeniu Studentów Pol
skich we Francji (4, rue de 1'Odeon, 
Paris (6) — konto czekowe: Paryż — 
9654-50), które przy obecnych masowych 
przyjazdach na Zachód młodzieży pol
skiej z Kraju ma tym większe wydatki 
i musi pomagać wielkiej liczbie stu
diujących. 

Każde społeczeństwo ma obowiązek 
wspomóc swą młodzież, żyjącą i pra
cującą, w niezmiernie trudnej epoce — 
dla lepszej przyszłości. 

Ufamy, że wszyscy Polacy we Fran
cji ten swój obowiązek zrozumieją ! 
Paryż, grudzień 1957 roku. 

KOMITET HONOROWY 
J.E. Ks. Biskup Jeań FtUPP, Amba

sador R.P. Kajetan MORAWSKI, 
Ks. Prałat Kaz. KWAŚNY, Inż.Edw. 
BRZESKI, Dr. Cz. CHOWANIEC, 
Płk. Miecz. JURKIEWICZ, Hr. 
LEDOCHOWSKA, Red. Witold 
NOWOSAD, Prof. Zygmunt LU-
BICZ-ZALESKI. 

przy notorycznym zepchnięciu, ńa ca
łym obszarze sowieckiego imperium, 
tegoż człowieka do roli sprawnego ro
bota, pozbawionego własnej woli, wła
snych uczuć, własnych pożądań i ce
lów — może się wydawać paradoksem. 

W istocie, teoria i praktyka komu
nizmu zawsze w tym właśnie kierunku 
dążyły: usiłowały, z jednej strony, spo 
tęgować możliwości produkcji dóbr ma 
terialnych (jedynego celu godnego 
ludzkości!), a z drugiej — traktując 
człowieka jako narzędzie — zmechani
zować ludzką pracę i zwiększyć jej i-
lość. 

Wysiłki społeczeństw świata wolne
go szły we wręcz innym kierunku : 
chodziło o z większenie wkładu pomy
słowości indywidualnej i o zmniejsze
nie ilości poświęcanego na produkcję 
czasu, tak aby pozostawało go coraz 
więcej na życie osobiste i zaintereso
wania kulturalne. 

Te ostatnie komuniści nie bez racji 
uważają za niebezpieczne. Dlatego, 
wysoko ceniąc „speców" od produkcji 
lub od... zachęcania do produkcji, par
tie komunistyczne zawsze i wszędzie 
odnosiły się z niechęcią, a co naj
mniej z brakiem zaufania do „inteli
gentów", to znaczy ludzi o szerszych 
horyzontach myślowych i bardziej wni 
kliwym sądzie. 

Jednym z pierwszych haseł, podrzu
conych motłochowi przez Lenina, gdy 
rozpętał on „wielką" rewolucję 1917 r., 
brzmiało: „dałoj gramotnyje", co zna
czy dosłownie: „precz z umiejącymi 
czytać i pisać". Motywacja była rów
nie mądra: ponieważ (według teorii 
materialistycznej ) u źródła wszelkich 
czynów leży zwierzęcy egoizm, przeto 
człowiek który umie myśleć i posiada 
te czy inne wiadomości — niechybnie 
wyzyska tą przewagę na swoją ko
rzyść, z krzywdą dla ogółu! 

Bezsens ten, pilnie propagowany, 
przypadł do gustu ciemnym rosyjskim 
masom, które zabrały się do „krocze
nia po drodze postępu" mordując eli
tę kulturalną kraju, rąbiąc koncerto-
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JEDYNA DROGA 
MŁODZIEŻ akademicka, przy

szłość narodu, odwołuje się 
dzisiaj do społeczeństwa emigra
cyjnego. Nawiązuje do naszego o-
bowiązku przygotowania na Zacho
dzie zastępów młodej inteligencji 
podkreśla — jakże słusznie — ko
nieczność utrzymania łączności du
chowej z krajami kultury chrześci
jańskiej ; przypomina, że stanowi 
kadry Polski Walczącej; przedsta
wia swą trudną sytuację material
ną; błaga o pomoc. 

Wydaje mi się, że w tej sprawie 
nie powinno być dwóch zdań: mu
simy pośpieszyć młodzieży z pomo
cą. Gdy w Kraju reżym znowu po 
łożył nacisk na sowietyzację nau
ki, gdy zmierza do przekształcenia 
szkół wyższych w propagitki komu
nizmu — musimy zwrócić większą 
niż dotychczas uwagę na naszą 
młodzież emigracyjną. 

Mamy Miesiąc Inwalidy, przez 
trzydzieści dni w roku usiłujemy 
spłacać dług tym, którzy w walce 
o Polskę nie szczędzili swej krwi 
powinniśmy więc poprzeć i Dzień 
Studenta, przynajmniej jeden dzień 
w roku pomyśleć o tych, którzy w 
przyszłości będą Polskę urządzać. 
Zwłaszcza, że już dzisiaj młodzież 
nam przyrzeka, że dalszą walkę o 
Polskę będzie prowadziła razem z 
nami. 

Nie zawsze tak było. Nie zawsze 
młodzież rozumiała starszych. Nie 
zawsze doceniała ich troskę o przy
szłe pokolenie. Wystarczy przyto 
czyć jeden przykład. W latach 
1945-47 Polska Wojskowa Misja Lik
widacyjna w Paryżu wypłaciła na 
stypendia uniwersyteckie we Fran
cji i w Belgii przeszło 400 milionów 
franków. I w tej tedy dziedzinie wy 
siłek polskiego żołnierza był ogro
mny. A jaki jest wynik tego wysił
ku ? Czy byli stypendyści zasilili 
szeregi niepodległościowych organi
zacji społecznych względnie niepod
ległościowych stronnictw politycz
nych ? Czy są z nami ? Czy razem 
z nami prowadzą walkę z komu
nizmem? Czy przynajmniej poczu
wają się do obowiązku zwrotu za
ciągniętego długu, by innym umoż
liwić studia? 

To są, niestety, pytania retorycz
ne. Nie wymagają odpowiedzi. 

Ale nie możemy ciągle grzebać się 
w nieprzyjemnej przeszłości. Pa
trzmy w przyszłość, miejmy do na
szej młodzieży zaufanie. I dora
dzajmy jej uczciwie. 

A rada może być tylko jedna : 
studia i walka o sprawę polską 
winny być prowadzone równocześ
nie. Będzie to z pożytkiem i dla 
sprawy i dla studiów. 

W społeczeństwie emigracyjnym 
dają się wyczuć objawy pewnego 
zmęczenia. Jest ono ponadto prze
ciążone różnego rodzaju zbiórka
mi — na pomoc roda' jm w Kra
ju, na cmentarze, pomniki i groby, 
na szkolnictwo, na opiekę społecz
ną, na tysiące innych potrzeb. 
Pod jego adresem raz po raz pa
dają różne nieskoordynowane 
apele i odezwy. To męczy. Więcej — 
to czasem denerwuje. W rezultacie 

wyniki takich zbiórek nie są — 
nie mogą być — nadzwyczajne. 
Tymczasem nasz pobyt na ob

czyźnie przedłuża się wyraźnie. 
Jeszcze nie jeden rok młodzież na
sza będzie musiała pozostać za 
granicą. I studiować. Ale jak? Dzi
siejszy apel może niewiele przy
nieść, jutrzejszy może dać jeszcze 
mniej. Co tedy należy robić ? 

Odpowiedź jest prosta. W naszej 
sytuacji nie można improwizować, 
nie wolno ograniczać się do spo
radycznych odezw, nie można li
czyć na cuda. Trzeba się oprzeć 
o stałą organizację, o instytucję 
do tego powołaną. 

Tą instytucją jest Skarb Naro
dowy. Jego zadaniem jest zaspa
kajanie najpilniejszych, najbar

dziej istotnych potrzeb. A nikt 
chyba nie ma najmniejszych wąt
pliwości, że potrzeby młodzieży na
leżą do tej właśnie kategorii. 

I tutaj przychodzę do postawie
nia kropki nad „i", do sprecyzo
wania poprzednio wyrażonej myśli 
że studia i walka o sprawę polską 
winny być prowadzone równocześ
nie. 

Trzeba sobie ^Otwarcie powien 
dzieć, że tylko upowszechnienie 
idei Skarbu Narodowego może za
hamować ten niebezpieczny proces 
zwiększającej się na emigracji obo
jętności i zmęczenia. Tylko rozwój 
Skarbu Narodowego pozwoli nam 
wykonać nasze zadania na emi
gracji, zaspokoić najpilniejsze po
trzeby. Młodzież powinna wreszcie 
zdać sobie z tego sprawę. I wyciąg
nąć właściwe wnioski. 

Innymi słowy, to właśnie mło
dzież uniwersytecka winna w pierw
szym rzędzie stanąć do pracy na 
rzecz Skarbu Narodowego. To ona 
winna dać poborców tego dobro
wolnego podatku. To ona ze swym 
młodym zapałem i ze swoją wiarą 
winna dotrzeć do starszego poko
lenia, przemówić do jego patriotyz
mu, poruszyć obojętnych, przekonać 
wątpiących. To ona w tej dziedzi
nie winna świecić przykładem, wy
tworzyć taką atmosferę patriotycz
nego przymusu psychicznego, w 
której nikt się nie odważy uchylić 
od spełnienia swego obowiązku po 
datnika. 

Oto jest jedyna droga, po której 
trzeba kroczyć, by zapewnić sobie 
możność spokojnego ukończenia stu 
diów. Oto jest sposób wykazania 
czynem, że się jest Polską Walczą
cą. Walczącą nie od jutra czy po
jutrza, ale od dziś. 

Stanisław PACZYŃSKI 
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W. J. G. PRZEGLĄD POLITYCZNY JERZY ROJAN 

Sojusze i  pol i tyka 
DLA określenia powiązań łączących w 

dobrowolne związki państwa nie
podległe posługiwano się zazwyczaj 
terminami sojusz lub przymierze, liga, 
koalicja i federacja. Od pewnego cza
su modnym się staje słowo wspólnota. 

W historii, o ligach przeciwko bisur-
manom zamyślali Papieże i królowie 
polscy. 

Szczególną mnogość koalicji wytwo
rzyły zmagania Europy z Francją rewo 
łucji i Napoleona, o federacjach roz
waża się dziś bez końca, z każdego 
niemal zakątka wolnego świata. Dwu
krotne wysoce dotkliwe porażki poli
tyki sprzymierzonych, którymi zakoń
czone zostały obie ostatnie wielkie woj
ny, doprowadziły do pewnego zdepo-
pularyzowania terminu sojuszu i wy
tworzyły skłonność do zastąpienia go 
skromniejszym na pozór terminem 
wspólnota. 

Nie zmienia to w żadnym stopniu 
trudności politycznej samego zagadnie
nia. Już Talleyrand dostrzegł trafnie, 
że w każdym przymierzu trzeba być 
koniem lub jeżdżcem. (Dans chaque 
alliance ił faut être le cheval ou le ca
valier). Sojusz, mający służyć dwu lub 
więcej państwom, służyć może tylko 
jednej polityce. Jest to żelazne prawo, 
i odstępstwa nie są możliwe. Stąd po
trzeba zachowania szeregu ostrożności, 
gdy się ma zamiar sojusz wykorzystać 
i utrzymać. W warunkach wolnego 
świata wskazanym jest więzy trakta
towe możliwie ograniczyć i sprecyzo
wać, samemu zaś traktatowi nadać 
możliwą elastyczność. 

Niegdyś car Aleksander I znalazł 
wcale ozdobne wyjście z tej trudnej 
sytuacji. Po ostatecznym powaleniu 
Napoleona, wspólnie z cesarzem Aus
trii i królem pruskim ustalił on w 1815 
roku tekst Świętego Przymierza. Świad
cząc się Trójcą Sw. „w głębokim prze
konaniu, że należy oprzeć postępowa
nia przyszłe mocarstw na prawdach 
wzniosłych, których nas uczy religia 
wieczna Boga Zbawiciela... Zgodnie 
więc z Pismem Świętym, nakazującym 
wszystkim ludziom uznawać się za bra
ci, trzej monarchowie pozostaną złą
czeni więzami prawdziwego i nierozer
walnego braterstwa, a uważając się za 
rodaków, okażą sobie wzajemnie w 
każdej okoliczności i na każdym miej
scu opiekę, pomoc i poratunek". 

Przyrzekano w ten sposób tak du
żo, że wybór środków nie mógł już być 
skrępowany, bo polegać musiał na swo
bodnym uznaniu każdego z uczestni
ków. Przymierze oddało swoim twór
com pewną ilość usług, rzec można po
licyjnych. 

W dzisiejszych troskach tendencja 
do precyzowania zobowiązań politycz
nych uczestników wspólnot obronnych 

wetowaną, gdyby zamiast konkretnego 
mobilizowania możności i sił obron
nych, miały mieć miejsce spory o tak
tykę polityczną. Toteż już dziś można 
powiedzieć, że cały walor zamierzonej 
w Paryżu konferencji szefów rządów 
zależy od stopnia jej przygotowania z 
tego właśnie punktu widzenia. 

Przedwczesny ześlizg na tory ściśle 
polityczne byłby tym bardziej nieko
rzystny, że w dziedzinie planów euro
pejskiej przebudowy wszystkj jest jesz
cze w stanie płynnym. Widzimy, jak 
bardzo stopniowo konsolidują się pew
ne formy solidarności kontynentalnej 
Francji, Italii i Niemiec. Widzimy, jak 
powoli dostosowują się do nowego sta
nu rzeczy posunięcia W. Brytanii. Pra
ce federalne postępują naprzód i jeśli 
jest charakterystycznym konflikt po
między Europejskim Zgromadzeniem 
Doradczym a Komitetem Ministrów, 
to wynik narad t. zw. „mędrców Eu
ropy" przynosi cały szereg słusznych 
zaleceń. 

Nade wszystko jednak panuje nad 

// BUDUJEMY SOCJALIZM rr  

Paryż, w grudniu go rodzaju „aparatczyki". Ukaz obo-

NIEJEDNOKROTNIE zwracaliśmy u- I wiązujący dziś dziennikarzy nawiązuje 
wagę naszych czytelników na wy- do tego krótkiego okresu zbiorowego 

raźną tendencję rozwoju stosunków w złudzenia, czyni dziennikarzy częścio-
xi „ m i--» vonmAî fon HTA 70 łn r»r1r»rvw7Î " Kraju. Podkreślaliśmy, że rozwój ten 

prowadzi prostą drogą do zamordyz-
my, że oznacza koniec tak zw. libe
ralnego okresu. Po pisarzach — reżym 
zabiera się dzisiaj do dziennikarzy i 
do... uniwersytetów. 

W dniach 16 i 17 listopada br. od
było się w Warszawie plenarne posie
dzenie Zarządu Głównego Stowarzy
szenia Polskich Dziennikarzy, na któ
rym opracowany został „ukaz" wyty
czający dziennikarzom linię postępo-

i wania. 
„Prasa i dziennikarstwo polskie — 

czytamy w tym ukazie -— ...nie ode
grały w pełni po VIII Plenum właści
wej roli w kształtowaniu opinii publiez 
nej na rzecz poparcia i rozwijania 
praktyki i programu budownictwa so
cjalistycznego w nowych warunkach". 

Rzeczywiście — nie odegrały. Nie tyl 
ko masy narodu polskiego, lecz także 
wielu dziennikarzy zostało w paździer 

sytuacją międzynarodową nie bardzo j niku ub. r. po prostu wprowadzonych 
nawet maskowany stan niepokoju i w frjąd, uwierzyło w „odnowę", w wol 
zdenerwowania. Nie jest to właściwa 
atmosfera do opracowywania skompli
kowanych problemów. Aż, dziwno, ob
serwując ten stan rzeczy, że ze stro
ny sowieckiej nie jest on pod żadnym 
względem wykorzystany, tak jakby 
Kreml był zmuszony do ograniczenia 
swoich zainteresowań i posunięć, u-
trzymując je w granicach własnego 
planu gospodarczego i budżetu. 

W. J. G. 

ność słowa pisanego, w demokratyza
cję życia politycznego. Toteż po raz 
pierwszy od trzynastu lat pisma kra
jowe były naprawdę ciekawe. Dowia
dywaliśmy się z nich wielu rzeczy o 
tak zw. minionym okresie. Rzeczy nie
raz bardzo istotnych, zasadniczych. 
Mogliśmy się przekonać, jak bardzo 
jest znienawidzony komunizm, jak 
nikt w Kraju nie stoi za reżymem, jak 
bardzo musieli się ukrywać wszelkie-

wo za to odpowiedzialnymi 
„W obliczu aktywizacji sił antysocja 

listycznych w szeregu wypadków nie u-
macniano dostatecznie wiary w słusz
ność drogi, po której idziemy — za
tracono natomiast objektywizm w 
krytyce, co sprzyjało nastrojom roz
czarowania i zniechęcenia". 

Ale nie tylko za to polscy dziennika
rze są odpowiedzialni. W Polsce Go
mułki odpowiada się przecież nie tyl
ko za to, co się robi, lecz także za 
to, czego się nie robiło. Kubek w ku
bek jak w Sowietach. Czytajmy ukaz 
zarządu dziennikarzy: 

„Brak było również zdecydowanej 
walki z poglądami kwestionującymi 
kierowniczą rolę partii, ludowy charak 
ter naszego ustroju, z poglądami pod
ważającymi zasady internacjonalizmu. 
Tego rodzaju błędy, jak również jaw
nie rewizjonistyczne tendencje lub po
glądy wręcz sprzeczne z racją stanu 
socjalizmu i Polski Ludowej nie tyl
ko nie spotkały się z należytą kryty
ką, ale nawet znajdowały wyraz w nie 
których artykułach w prasie. Towarzy 
szyło temu osłabienie niezbędnego w 
pracy dziennikarskiej poczucia odpo
wiedzialności za słowo. Te negatywne 
zjawiska legły u podstaw osłabienia 
politycznej funkcji prasy w ostatnim 
okresie. Stan ten rodził szereg niepo
rozumień i zadrażnień". 

Na pocieszenie krajowych politru-
ków dziennikarskich mogę dodać, że 

Ci, których Kreml nie zwalnia 
w 

ma swoją s^inę uzasadnioną i zrozu-—t>o pracując pod Nowogródkiem czy 
miałą oraz swoją stronę niepokojącą. Tarnopolem są na polskiej ziemi, choć 

Zrozumiałe jest, że w dzisiejszych 
warunkach zakwestionowania prymatu 
St. Zjednoczonych w dziedzinie zbro
jeniowej, natarczywymi stają się głosy 
innych uczestników wspólnot obron
nych, domagające się dużo większego 
niż dotąd konsultowania się wzajem
nego w posunięciach politycznych. 

Gdy bieg wypadków i czas na to po
zwalają, dokładne konsultacje mogą 
być tylko korzystne. Byłoby natomiast 
fatalnie, gdyby w wypadkach wymaga
jących niezwłocznej decyzji obowiązek 
konsultacji decyzję uniemożliwiał. 

Traktat obronny północno-atlantycki 
jest od normalnego sojuszu o tyle 
czymś więcej, że posiada całkowicie 
rozbudowany i wpracowany aparat 
wojskowy, o decydującym praktycz
nym znaczeniu. W obliczu nowego za
grożenia ze strony Sowietów, jest spra
wą najważniejszą, aby uroczysta grud
niowa sesja Wspólnoty mogła uzyskać 
od wszystkich sprzymierzonych zapew
nienie dalszego wysiłku naukowego, 
technicznego i zbrojeniowego — na 
miarę potrzeb. Byłoby szkodą niepo-

pierwszych 3 kwartałach 1957 r. 
przybyło do Polski 66.350 repatfian 

tów ze wschodu. Blisko trzecią część 
stanowią dzieci do lat 16. Pod wzglę
dem zawodowym najsilniej reprezen
towani są rzemieślnicy (16 %) i rolni
cy 12,5 °/o. Następne miejsce zajmuje 
inteligencja pracująca '(blisko 8 °/o), 
ale największa grupa to ludzie bez za
wodu (42 %). 

Ogólna liczba przybyłych jest grubo 
mniejsza niż się w Polsce spodziewa
no. Zawiniła tu trochę biurokracja i 
opieszałość polskich placówek w Ro
sji, na które powszechnie narzekają 
repatrianci, a jeszcze większą przesz
kodą jest opór kierowników różnych 
łagrów i sowchozów, którzy nie chcą 
pozbywać się taniej siły roboczej. 

Ale są jeszcze inne przyczyny. Wie
lu Polaków w województwach wschod
nich chce przetrwać na ziemi ojczys
tej. Nie potrzebują się „repatriować", 

okupowanej przez Zw. Sowiecki. 
Śmierć Stalina i „odwilż" od r. 1954 
ożywiły nadzieje, że przyjdą zmiany 
jeszcze głębsze. 

W Polsce na zachód od Bugu po
winno się znaleźć miejsce dla wszyst
kich Polaków, którzy zechcą wydostać 
się spod władzy Sowietów. Ale naj
bardziej potrzebują pomocy ci, któ
rych wywieziono w głąb Zw. Sowiec
kiego. Są tam, w mroźnych krainach 
północy, nie tylko resztki tych, któ
rych wywieziono w latach 1939-41, lecz 
także tacy, których „oswobodzicielska" 
Armia Czerwona zagarnęła W r. 1944, 
po ponownym wkroczeniu do wschod
niej Polski. Szczególnie jaskrawym 
przykładem cynizmu bolszewików by
ła deportacja żołnierzy Armii Krajo
wej z okręgu wileńskiego, którzy w 
lipcu 1944 r. wypędzali Niemców z 
Wilna. 

Drugą kategorią Polaków, zasługu
jących na szczególną pomoc i opiekę, 
są ci, którzy w r. 1939 nie mieli oby
watelstwa polskiego. Są to Polacy o-
siadli na kresach dawnej przedrozbio

rowej Rzeczypospolitej, głównie w oko i ców, Białorusinów i Litwinów, chociaż 
licach Kamieńca Podolskiego, Żyto
mierza, Kijowa i Bobrujska. Przed r. 
1939 statystyka sowiecka podawała, że 
w Zw. Sowieckim jest przeszło 600 tys. 
Polaków. Jeśli ta mniejszość polska 
poniosła poważne straty skutkiem wy
narodowienia i wojny, to jednak zos
tała wzmocniona masami Polaków w 
krajach pochłoniętych przez Rosję. W 
3 republikach bałtyckich mogło być 
około ćwierć miliona Polaków, a nie 
brakowało ich także w Besarabii i tej 
części Bukowiny, którą Rosja wydarła 
Rumunii. 

Kreml tym Polakom na repatriację 
nie pozwala pod pozorem, że w r. 1939 
nie posiadali obywatelstwa polskiego. 
Jest to niegodziwy wykręt. Kreml już 
nieraz lekceważył zasadę obywatel
stwa, wysuwając na pierwszy plan 
sprawę języka. W r. 1941, gdy tworzy
ła się w Rosji _ armia gen. Andersa, 
Stalin nie chciał wypuszczać Ukraiń
ców i Białorusinów, chociaż byli oby
watelami polskimi. A w r. 1945 zażą
dał od Bieruta setek tysięcy Ukraiń-

oni obywatelami sowieckimi nie byli. 
Język ojczysty decydował o losie lu
dzi. 

Tak więc Kreml powinien zwalniać 
wszystkich, którzy są Polakami, nie
zależnie od tego, czy byli obywatelami 
polskimi. W praktyce Kreml zwalnia 
tylko część Polaków, no i Żydów, bo 
Chruszczow jest antysemitą i chce się 
żydów pozbyć. Z Ukraińców i Biało
rusinów tylko wyjątkowo niektórzy, 
na zasadzie związków rodzinnych, prze 
dostają się do Polski. 

Te oburzające manewry Kremla 
winny wywołać protesty w wolnym 
świecie. Nie dość, że Polaków przetrzy
mano w łagrach o wiele dłużej niż 
jeńców wojennych z państw „osi", że 
spowodowano zgon setek tysięcy lu
dzi, jeszcze się odmawia pozostałym 
prawa do wolności. Opinia polska mu
si czuwać, by sprawa Polaków ^głę
bi Sowietów oraz na ziemiach*aaw-
nej, przedrozbiorowej Rzeczypospoli
tej nie zeszła z porządku dziennego. 

(LWIL) 

Sukcesy „ Śląska " we Lwowie 
NIEZAPOMNIANYM przeżyciem sta

ły się dla Polaków we Lwowie 
trzy występy doborowego zespołu ar
tystycznego „&ląsk". Była to pierwsza 
od r. 1944 wizyta wielkiej grupy pol
skich tancerzy i śpiewaków. 

Gdy tylko rozeszła się wieść, że 
wracając z komunistycznego festiwa
lu w Moskwie „Śląsk" zatrzyma się 
we Lwowie, rozpoczął się szturm do 
kas biletowych. A gdy w dniu przy
jazdu lokalne władze udekorowały 
dworzec polskimi flagami, entuzjazm 
Polaków był bezgraniczny. 

Na pierwszy występ, który odbył 
się 18 sierpnia w olbrzymim amfitea
trze pod gołym niebem, mogącym po 
mieścić 5-7 tys. ludzi, przybyły takie 
tłumy, iż amfiteatr nie mógł ich po
mieścić. Według słów dyr. Hadyny 

Zagrożona solidarność Zachodu 
Dokończenie ze str. 1-ej 

stał się dziś główną bazą zaopatrze
niową, szkoleniową i wypadową po
wstańców algerskich, zażądała gwaran
cji, że po pierwsze, Tunis w przyszłości 
nie będzie zwracać się po broń do ni
kogo innego, a po drugie zapewni, że 
broń ta nie znajdzie się w ręku po
wstańców algerskich. 

Bardzo wrażliwy na punkcie świeżo 
zdobytej suwerenności Burgiba odmó
wił tych gwarancji i zwrócił się o broń 
do Stanów Zjednoczonych. Te ustosun
kowały się przychylnie do jego proś
by, zwłaszcza gdy z kontrofertą wystą
pił Egipt i Czechosłowacja. Waszyng
ton nie chciał być jednak sam w tej 
delikatnej imprezie i zaproponował 
Włochom dostarczenie pewnej ilości 
lekkiej broni z ramienia i na rachu
nek Stanów Zjednoczonych. Włochy 
początkowo zgodziły się, jednak wyczu
wając reakcję Francji — wycofały się. 

Wtedy, podobno, premier Macmillan 
w czasie swojej wizyty w Waszyngto
nie, w czasie której wystąpił z pouf
nym projektem odtworzenia dyrekto
riatu angielsko-amerykańskiego, który 
by kierował sprawami świata zachod
niego, zaproponował wspólną akcję w 
sprawie broni dla Tunisu. 

Oczywiście, Londyn gwałtownie de
mentuje zarówno fakt inicjatywy dy
rektoriatu, jak i dostaw broni, na co 
sceptyczni Francuzi przypominają po
wiedzenie Talleyranda: „Je ne crois 
qu'aux démentis" (wierzę tylko w rze
czy dementowane). 

Jakie czynniki wpłynęły na decyzję 
anglo-amerykańską? Dla przeciętnego 
Francuza sprawa jest jasna — chodzi 
tu o ropę naftową Sahary. 

Małe państewko (3.700.000 mieszkań- tyckiego i w tym celu forsuje dyrek-
ców) nie jest tak ważnym elementem, 
by dla zyskania jego sympatii ryzyko
wać dobre stosunki z Francją, która 
zajmuje najbardziej kluczowe stano
wisko w Organizacji Paktu Atlantyc
kiego. Zresztą, na przykładzie środko
wego Wschodu widać dokładnie, do
kąd prowadzi polityka wyścigu w zbro
jeniu państewek arabskich. 

Francuzi podejrzewają, że W. Bry
tania, wyparta ze środkowego Wscho
du, gdzie jej złoża ropy naftowej sa 
poważnie zagrożone z jednej strony 
przez infiltrację sowiecką, a z drugiej 
— przez wrogi jej nacjonalazm kilku 
państw arabskich, łakomie spogląda 
na nowo odkryte rezerwy Sahary. Po
tężne trusty naftowe Stanów Zjedno
czonych zdają się mieć podobny punkt 
widzenia. 

Londyn jest przekonany, że Francja 
utraci Alger, a z nim i Saharę (patrz 
jeden z ostatnich numerów znanego 
angielskiego tygodnika „The Econo-
mist", który już nawet zagadnienia 
tego nie obwija w bawełnę i ostro wy
stępuje przeciw Francji). W takim wy
padku lepiej już teraz pozyskać sym
patie Arabów Północnej Afryki, którzy 
w niedalekiej przyszłości będą może 
rozdawać koncesje naftowe. 

* 
* * 

PO z tego może wyniknąć na przy-
^ szłość? Jedno tylko: osłabienie so
lidarności atlantyckiej i w konsekwen
cji wzmocnienie wpływów sowieckich 
w Europie. 

Znowu niektóre koła francuskie po
dejrzewają, że W. Brytania już przy
gotowuje się na tę ewentualność roz
lecenia się Organizacji Paktu Atlan-

toriat anglo-amerykański, który miał
by go zastąpić. 

Dla Europy mogłoby to oznaczać ka
tastrofę. Kto wie, czy osamotniona 
Francja nie oddałaby władzy w ręce 
większości „frontu ludowego" z udzia
łem komunistów. Cała solidarność za
chodnia padłaby w gruzy, a z nią los 
Polski zostałby przypieczętowany na 
długie lata. 

Bo Polska jest w Europie, i z Europą 
jest jej los "związany. 

Marian Czarnecki 

(na łamach warszawskiej „Trybuny 
Ludu") „tysiące widzów, którym nie 
udało się nabyć biletów, obsiadło oko
liczne drzewa, tłoczyło się przed wej
ściem i dokoła ogrodzeń, by jeśli nie 
zobaczyć, to przynajmniej usłyszeć 
koncert zespołu". 

Po końcowym krakowiaku tłum 
przełamał ogrodzenia i kordony i oto 
czył widownię gęstym pierścieniem, 
zmuszając artystów do bisowania. 
Nazajutrz — 19 sierpnia — amfiteatr 
im. Ghmielnickiego był znów prze
pełniony. Trzeciemu, pożegnalnemu 
występowi zagrażał deszcz, który pa
dał przez cały dzień. Mimo to tłumy 
ludzi znów ciągnęły w stronę Parka 
Stryjskiego (gdzie leży amfiteatr). Na 
szczęście, podczas koncertu wypogo
dziło się i masy polskie jeszcze raz 
entuzjastycznie oklaskiwały artystów 
zarzucając ich kwiatami. 

Na wszystkie trzy przedstawienia 
przybywali oprócz Polaków oczywiś
cie także Ukraińcy i Rosjanie, któ
rych teraz jest we Lwowie dużo. Są 
Ukraińcy lgnący do polskiej kultury 
i z tęsknotą wspominający dawne, 
przedwojenne czasy. Ale tên bezgra
niczny entuzjazm, który wzruszał ar
tystów, wywołali miejscowi Polacy. 
Nie są oni garsteczką, skoro potrafili 
zapewnić „Śląskowi" takie masy wi
dzów, jakidh nie było w niejednym 
dużym, a czysto polskim mieście. 

Polacy we Lwowie są, trwają, 
strzegą tradycji grodu „Orląt" i ufa
ją że Polacy m wolnym świecie o 
nich nie zapomną. (LWIL). 

Z prac Polskiego Komitetu Imigracyjnego 
ZAGADNIENIE należytej opieki łączkami, przede wszystkim sprawa ich 

noH nctotniwi TinVin^r7^o w-i i r» nj ' ' nad ostatnimi uchodźcami z Pol
ski przybrało na sile w związku z po
ważną ilością Polaków, którzy wydos
tawszy się różnymi drogami z Kraju 
postanowili pozostać na Zachodzie i 
otrzymali prawo azylu w różnych kra
jach europejskich. Kraje te jednak w 
olbrzymiej większości uważają pobyt 
uchodźców z Polski za czasowy, gdyż 
nie są w stanie zapewnić im zatrud
nienia. Dlatego z zagadnieniem opieki 
nad naszymi rodakami wiąże się ściś
le sprawa ich emigracji do krajów za
morskich, głównie do Stanów Zjedno
czonych. 

W związku z tym bawi w chwili o-
becnej w Europie sekretarz wykonaw
czy Polskiego Komitetu Imigracyjne
go w New Yorku p. Władysław Za-
chariasiewicz. Dokona on obiazdu 
większych zgrupowań ostatnich uchodź 
ców z Polski, interesując się ich bo-

emigracji do Stanów. 
Objazd przedstawiciela Komitetu od

bywa się pod egidą i dzięki pomocy 
Amerykańskiego Programu Pomocy 
dla Uchodźców zza żelaznej kurtyny 
(United States Escapee Pragram 
Départ, of State). Objazd p. Zacha-
riasiewicza potrwa kilka tygodni. 

W kołach uchodźczych w Europie 
przyjazd delegata Polskiego Komitetu 
Imigracyjnego jest przyjęty z dużą ra
dością, gdyż kładzie kres obawom ż« 
los uchodźców polskich stał się óbo^ 
jętny dla Polonii Amerykańskiej. Na
leży również nadmienić, że po wycofa
niu się Rady Polonii z akcji opieki 
nad uchodźcami w Europie — Polski 
Komitet Imigracyjny stał się jedyna 
organizacją Polonii Amerykańskiej 
poświęcającej się nadal tym, tak żv-
większych zgrupowań ostatnich uchodź 
wotnym sprawom. 

rZeczy działy się na emigra-
Hi me tylko krajowi, lecz także nie-
wÀrJv dziennikarze emigracyjni uwie-ktorzy dzienn j ^ Gomulkę. Do. 
rzyli w ,, tQ by emigracyjne syn 
SÏ dziennikarskie stanowczo 

fvJ-Lmlv sie od wszelkich wystąpień 
^vCvth by zaniechały przestrze
nia publicznej opinii na emigracji 
S niebezpieczeństwem dawania 
S emisariuszom reżymu zachwala
nym wśród emigrantów Gomułkę, 
kompartię i w ogóle reżym. 

I na tym właśnie tle powstało na 
emigracji szereg nieporozunuen ! za, 

"Zwracajmy do ukazu. Zobaczmy, 
jak on określa wolność słowa. Cytuj-

my: Wolność słowa, swobodę twór
czych poszukiwań w dziedzinie teoru 
i taktyki budownictwa socjalistyczne 
£0 swobodę krytyki uważamy za jed-
l: z najcenniejszych zdobyczy paź
dziernikowego przełomu. Granicą kaz-
dej wolności jest dobro powszechne. 
Wolność słowa musi słuzyc umacnia
niu socjalizmu, usuwaniu tego, co prze 
szkadza i hamuje jego budowę, a nie 
j.,„0 osłabianiu i podważaniu . 

J 5akie to jasne! „Wolność" słowa 
musi służyć umacnianiu komunizmu. 
Koniec. Kropka. Oto jest istota zdoby
czy październikowego przełomu . A 
na emigracji wciąż jeszcze krążą jak 
nocne ćmy, tłuką się jak Marki po 
piekle pewni „wolni" dziennikarze, dla 
których „polski październik w dal
szym ciągu jest objawieniem, którzy 
żadaią by emigracyjne syndykaty 
dziennikarskie były wyłącznie organi
zacjami „zawodowymi". Tym właśnie 
poświęcam końcowy ustęp warszaw
skiego ukazu dziennikarskiego. 

Choć organizacja nasza skupia W 
swoich szeregach ludzi o szerokim wa 
chlarzu poglądów i światopoglądow, 
członków różnych stronnictw i bezpar 
tyjnych, łączy nas uznanie bezspornej 
roli PZPR jako siły kierującej bu
downictwem socjalizmu... Wzywamy 
ogół dziennikarzy do uczynienia wszy
stkiego, by przełamać to, co w środo
wisku naszym hamowało wytworzenie 
się właściwej atmosfery politycznej . 

Parafrazując ustęp powyższy po
wiem: choć syndykaty emigracyjne 
skupiają ludzi o szerokim wachlarzu 
poglądów i światopoglądów, łączyć nas 
powinna idea walki z komunizmem, 
walki o Polskę. Wzywam przeto tych, 
którzy utrudniali dotychczas pracę 
syndykatów dziennikarskich do uczy
nienia wszystkiego, by przełamać to, 
co w naszym środowisku zahamowało 
od pewnego czasu rozwój właściwej 
atmosfery politycznej. 

A teraz kilka słów o „samorządzie" 
uniwersyteckim w Kraju, o tym, 

czemu ten „samorząd" ma służyć. W 
warszawskim tygodniku „Polityka" (z 
24. 11. 57.) czytamy: 

„Nie jest przecież tajemnicą, że w 
szeregu szkół wyższych niektóre osoby 
opacznie pojęły sens demokratycznych 
przemian, że potraktowały te przemia
ny jako okazję do wystąpień przeciw
ko polityce partii. Nie jest również ta
jemnicą, że w niektórych środowi
skach akademickich członkowie partii 
stali się przedmiotem nieuzasadnionej 
niczym nagonki, że zwalnia się ich 
bezzasadnie z pracy, pomija się przy 
awansach, nagrodach itp. Wystąpiły 
tendencje do wyeliminowania z życia 
uczelni organizacji partyjnych, ten
dencje otwierające drogę dla wpływów 
elementów klerykalnych, liberalno bur-
żuazyjnych, nacjonalistycznych. Sło
wem, niektórzy pracownicy naukowi i 
studenci zrozumieli wprowadzenie sa
morządności uczelni jako ich wyłącze
nie z ogólnonarodowego nurtu budow
nictwa socjalistycznego. Zaczęli trakto 
wać uczelnie jako rezerwaty, do któ
rych polityka partii nie ma zastosowa
nia". 

Te zawiłe wywody warto było zacy
tować. Oznaczają one bowiem jedno: 
powszechną nienawiść, jaką „cieszy 
się" komunizm. W „minionym okre
sie" każdy profesor uniersytetu miał 
w osobie narzuconego sobie „asysten
ta" swego politruka.Ten politruk wtrą 
cał się absolutnie do wszystkiego. A 
ponieważ przeważnie był to analfabeta 
naukowy, przeto wyniki pracy uniwer 
syteckiej były po prostu opłakane. Nic 
dziwnego — o przyjęciu na uniwersy
tet i o sukcesie studenta na egzami
nach decydowała w pierwszym rzędzie 
przynależność partyjna. Toteż uniwer
sytety krajowe wykorzystały nadany 
po „październiku" przywilej „samorzą
du', by pozbyć się chwastów partyj
nych. Jak się teraz okazuje, profeso
rowie uniwersytetu padli ofiarą paź
dziernikowego oszustwa. Łudzili się, że 
uniwersytet może pozostać uniwersyte
tem, szkołą wyższą, niczym więcej. 
Dzisiaj „Polityka" przywołuje ich do 
porządku : 

„Organizacje partyjne szkół wyż
szych stoją więc przed poważnym zada 
nie.m takiego usytuowania podstawo
wej organizacji w szkole wyższej, ta-

îego ukształtowania metod działania, 
aby samorządność szkół wykorzystać 
dla umocnienia sił socjalizmu na u-
czelniach, uczynienia ich uczelniami 
w pełni socjalistycznymi". 
T™rIed kilku miesi^cami spotkałem w 
fot. me znajomego sprzed wojny pro 

°ra umwersytetu. Pierwsze jego sło 
y v " »Pa>iie, nareszcie jestem zno 

™Pr?feS°rem' Pojeni się swego a-
systenta - politruka". „Sądzę, że nie 
nnrif Hg° 7 odpowiedziałem. Przed 
fesnm vła«l otrz5,malem od tego pro-
ko l!r ,ę 2 Kraju' Zawierała tyl-
u°Je

J
dn0 «łanie: „Pan miał rację -

budujemy socjalizm". 
Jerzy Rojan 



STEFAN LEGEŻYŃSKI 

P r z y j a c i e l e  w s p ó l n e j  d r o g i  
JEDNYM z instrumentów czynu i 

walki emigrantów jest Międzynaro
dowy PEN - Club, Centrum Pisarzy 
Uchodźczych (International P. E. N. 
Centre for Writers in Exile). 

Centrala znajduje się w Londynie, 
jedyny dotychczas oddział w Nowym 
Jorku, inne oddziały są w projekcie. 
Osiągnięcia tego, powołanego do ży
cia przed kilku laty ciała, są może 
i nie duże, niemniej zaliczyć do nich 
należy wydanie dwu tomów antologii 
pisarzy emigracyjnych (w języku an
gielskim) oraz zgłoszenia kilku rezolu-
cyj na międzynarodowych kongresach 
PEN-Clubów i szereg prac drobniej
szych. 

Ostatnio, na kongresie PEN - Clu-
bów, który odbył się w Tokio, pisarz 
węgierski i prezes centrali londyńskiej 
Centrum Pisarzy Uchodźczych, Paul 
Tabori, wniósł projekt rezolucji zawie 
szenia PEN - Clubu węgierskiego, któ
rą to nazwą posługuje się bezprawnie 
grupa pisarzy typu stalinowskiego. 

Praca na terenie Centrum Pisarzy» 
Uchodźczych jest całkowicie honoro
wa, z tym, że często wymaga dodatko
wo dotacji z własnej kieszeni, bez któ
rych tok prac Centrum uległby osła
bieniu. Człowiekiem, który w pełni od
dał siebie (i swe pieniądze) do dyspo
zycji Centrum, był dr Andrew Colin, 
honorowy skarbnik i sekretarz tegoż 
Centrum. 

Był, gdyż go już nie ma. Zmarł na 
serce 18 października br. W wydanym 
obecnie, jesiennym, numerze biulety
nu Centrum, czytamy o nim, że był 
jednym z założycieli Centrum i tym, 
który ideę założenia Centrum, które 
by skupiało pisarzy uchodźczych, po
trafił ucieleśnić w praktyce (cytuję do 
słownie: „it was dr Colin who trans-
lated the idea into a practical propo
sition"). 

Urodził się on w Petersburgu w ro
ku 1892. Syn architekta Rosjanina i 
matki Polki. Studiował prawo i filozo
fię na uniwersytecie petersburskim. Po 
przyjeździe do Anglii, w czasie rewo
lucji w Rosji, zakłada firmę importu
jącą zegarki. Pracuje również nauko
wo, uzyskuje tytuł doktorski na uni
wersytecie londyńskim za pracę z zakre 
su etnografii, jest lektorem języka ro
syjskiego w Royal Naval College w 
Greenwich, ogłasza prace krytyczne 
na temat literatury rosyjskiej, udzie
la się społecznie. 

Zetknąłem się z nim na terenie Mię 
dzynarodowego PEN - Clubu, gdzie peł 
nil z racji swych funkcji honory pana 
domu na szeregu wieczorów penklubo-
wych. Wyglądał młodziej niż miał lat, 
niezmiernie miły w obejściu, rozmawia 
jący swobodnie po francusku i po an
gielsku z pisarzami różnych narodo
wości, a z Polakami — po polsku. O 
tym, że miał matkę Polkę dowiedzia
łem się o wiele później od pani Teo
dozji Lisiewicz, która pełniąc funkcje 
członka zarządu Centrum, miała moż
ność prowadzić z nim rozmowy częst
sze. 

Życzliwy wszystkim, a specjalnie cie
pły dla Polaków, prawdziwy człowiek 
w pełnym słowa tego znaczeniu, ucz
czony został wieczorem poświęconym 
jego pamięci, wieczorem który 29 listo
pada odbył się w Glebe House w Lon
dynie. 

Drugim przyjacielem wspólnej drogi, 
jak warto nazwać obu zmarłych, był 
pisarz czeski Z denek Nemecek, prezes 
amerykańskiego (nowojorskiego) od
działu Centrum. 

Zmarł on dnia 6 lipca br. w Mo
nachium w miesiąc po wybraniu go 
na prezesa. Celem uczczenia jego par 
mięci odbyło się nabożeństwo w koś
ciele czeskim w Nowym Jorku. Pi
sarz estoński Aleksis Rannit powie
dział o nim, że był to człowiek wal
ki, który przeciwstawiał się całe życie 
przemocy, Austrii, nazistowskim Niem 
com, a ostatnio sowieckiemu niewol

nictwu. Zdenek Nemecek — to pisarz, 
poeta, patriota i działacz demokratycz
ny, który żył życiem bogatym, dzięki 
przyjaźni, którą go darzyli inni pisa
rze. 

Zdenek Nemecek w czasie pełnienia 
funkcji prezesa Centrum, występował 
ostro przeciw wrogom wolności, prze
ciw jakiejkolwiek z nimi formie współ
pracy. 

Niech tych parę słów będzie hołdem 
dla kolegów, którzy szli drogą prawdy 
i przyjaźni, wskazując, jak postępo
wać. 

Stefan Legeżyński 

A P E L  S T U D E N T Ó W  
Zarząd Stowarzyszenia Studen

tów Polskich we Francji rozesłał 
do instytucji emigracyjnych nas
tępujący mem,oriał : 

Zarząd Stowarzyszenia Studentów 
Polskich we Francji czuje się w obo
wiązku przedstawię położenie pol
skiej młodzieży akademickiej na pro
gu nowego roku uniwersyteckiego. 

W chwili obecnej sytuacja młodzie
ży akademickiej, zrzeszonej w Sto
warzyszeniu Studentów Polskich we 
Francji, przedstawia się następująco : 

na 71 studentów, 31 ma stypendia 
wysokości 16 tys. franków, 22 otrzy
muje pomoc rodzinną, około 10 tys. 
franków, pozostali pracują zarobkowo. 

Nie znamy dobrze wysokości oficjał-

D Y K T A T U R A  I  D E M O K R A C J A  
Dokończenie ze str. 1-ej 

lamentarnej lub socjalizmu demokra
tycznego — jest jakby przez przekorę 
nazywany przez komunistów „socja
lizmem"; jest to tymczasem „leni-
nizm" czyli nieokreślona pod względem 
długości istnienia w czasie „dyktatura 
proletariatu". 

Dlaczego każdy Polak musi właśnie 
dzisiaj o tym pamiętać? Albowiem jeśli 
zwalczamy komunizm i przemoc so
wiecką — to dlatego, iż dążymy do 
Polski wolnej, istotnie demokratycznej 
w dziedzinie politycznej i socjalnej, to 

znaczy z wolnością słowa i prasy, z 
wolnymi stronnictwami i wolnym par
lamentem, z całkowitą swobodą życia i 
działalności Kościoła, z upowszechnie
niem własności przy koniecznej zresztą 
interwencji państwa w sprawy ekono
miczne i społeczne, z wolnością wybo
ru pracy, z powszechnym i bezpłat
nym nauczaniem i oświatą. Autor tych 
słów sądzi — podobnie jak wielu Po
laków — że Polska tylko wtedy będzie 
naprawdę wolna, gdy będzie tak wła
śnie szczerze demokratyczna. Innej 
Polski wolnej — z ustrojem jakiejkol-
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K o m u n i ś c i  a  i n t e l i g e n c j a  
męt, szerząc heretycką teorię, jakoby 
człowiek żył nie samym chlebem. 

W poczuciu „odpowiedzialności za lo 
sy świata" Chruszczew wziął całe brac 
twó za mordę. W Rosji, jak na razie, 
z myśleniem — spokój. Inteligencja zo 
stała obezwładniona. Czy na długo — 
wielkie pytanie. Bo człowiek może nie 
jeść, ale nie myśleć nie potrafi, nar 
wet gdyby chciał. 

W Polsce „ludowej" wszystko odby
wało się w sposób bardzo podobny. 
Wymordowano wprawdzie mniej umie
jących czytać i pisać, od czasu do 
czasu stwarzano wprawdzie pozory, że 
się zdanie ludzi „światłych" bierze pod 
uwagę, lecz w gruncie rzeczy popierar 
no, na wzór sowiecki, jedynie speców 
od produkcji, od zachęcania do prze
kraczania norm, albo jeszcze od... za
chęcania do zaprzestania oporu prze
ciw sowietyzacji (vide dobrane grono 
swoistych „katolików" a la Kisielew
ski czy Piasecki). 

Nie potrzebujemy się wstydzić, że 
i wśród Polaków znalazły się jednost
ki moralnie zgangrenowane, dla któ
rych interes narodu mniej jest wart 
niż suta kolacja z szampanem: takich 
renegatów można jednak policzyć na 
palcach jednej ręki. Trzeba przyznać 
narodowi polskiemu i jego elicie inte
lektualnej, że zmusić ich do milczenia 
jest znaczniej trudniej niż Moskali. 
Gomułka i jego otoczenie dają ostat
nio wyraz jakiejś nienawiści do nieza
leżnej myśli i usiłują ją spętać wszel
kimi, najbardziej nawet drastycznymi 
sposobami; mimo to inteligencja pol
ska, jako całość, nie daje się ani ku
pić, ani zastraszyć — i dalej nadsta
wia pierś za lud, za cały naród, świa
doma, iż taki jest jej obowiązek. 

Lud polski to rozumie i to ceni. Nie 
da się on omamić i nie będzie słuchał 
tych, co po polsku przy mila ją się Po
lakom, a po rosyjsku — Kremlowi. Bę 
dzie on całym sercem ze swą inteligen 
cją, z tymi polskimi studentami, któ
rzy nie bacząc na nic wołają ustawicz 
nie: nie!, którzy nigdy nie przestaną 
myśleć ! Wiktor Junosza 

Dokończenie ze str. 1-ej 
we fortepiany na drzewo opałowe, a 
obrazy wielkich malarzy krając na pla 
sterki, by zaopatrzyć drzwi i okna na 
zimę. 

Stalin inteligencji się nie bał, ale ją 
cynicznie lekceważył. W wywiadzie, u-
dzielonym Herbertowi Wells'owi o-
świadczył, że inteligencja, jako klasa, 
nie przedstawia żadnej siły, nie może 
więc niczym kierować; musi się ona 
podporządkować tym, którzy dysponu
ją władzą. 

Nakreślił on dla tej „podporządkowa 
nej sile" inteligencji konkretne zada
nia: ma drogą naukowych badań u-
lepszać procesy produkcji, ma drogą 
zręcznego propagowania wśród pro
stych ludzi haseł kompartii'nakłaniać 
ich do wyłażenia ze skóry dla „zbudo
wania komunizmu". 

Trzeba przyznać, że Stalin płacił ucz 
ciwie: wierszokleta, który spłodził taś
mowy poemat ku czci przekraczania 
norm pracy — mógł się przez do
brych sześć miesięcy wylegiwać w ha
maku na „złocistych" plażach Krymu!. 

Takich „uduchowionych" materiali
stów znalazło się sporo. Ale znaleźli 
się i tacy jak Majakowski, którzy wo
leli strzelić sobie w łeb, niż podawać 
ludowi strawę, zatrutą kłamstwem i o-
błudą. 

Po śmierci „ojca ludów" trochę po
puszczono cugli; nie na długo, bo 
wnet przekonano się, że inteligencja 
jakoś nie chce dobrowolnie zrozumieć, 
że myśleć wolno tylko członkom pre
zydium kompartii i że ich opinia co 
do zagadnień wyższej matematyki i 
muzyki dodekafonicznej jest nieomyl
na. Poza tym, wprowadzała ona za-

B A L  S Y L W E S T R O W Y ?  
tylko w pięknie odnowionych salonach 

DOMU KOMBATANTA 
20, rue Legendre, PARIS (17) 

wiek dyktatury — nie można już sobie 
wyobrazić w naszej epoce, przy obec
nym stopniu uświadomienia narodo
wego i politycznego szerokich warstw 
społeczeristwa. 

Gdy w świetle tych rozważań popa
trzymy na ustrój panujący obecnie, 
przy końcu 1957 roku, w Polsce — to 
zauważymy, że istnieje tam nadal pra
wie w czystej postaci — wbrew złudze
niom wielu ludzi w Kraju i na obczyź
nie — „leninowska dyktatura proleta
riatu", czyli rządy jedynej partii ko
munistycznej. Niewątpliwie, pewną 
swobodę działania posiada Kościół ka- \ 
tolicki, wynika to wszakże raczej z 
chwilowej słabości komunizmu jako 
prądu ideowego w Polsce, niż z sa
mych zasad ustrojowych. 

W sposób miarodajny określili tak 
właśnie położenie dwaj wybitni przed
stawiciele reżymu Gomułki: w „Try
bunie Ludu" jeden z głównych ideolo
gów komunizmu Adam Schaff przy
pomniał, że wewnątrz partii toczy się 
walka z poglądami „socjal-demokrar 
tycznymi" (to znaczy z tym, co my na 
Zachodzie nazywamy „socjalizmem de
mokratycznym") i że kto przyjmuje po
glądy „socjaldemokratyczne", ten nie 
może być dobrym komunistą w zna
czeniu leninowskim; a „minister" 
oświaty Władysław Bieńkowski o 
świadczył, w wywiadzie poświęconym 
swej podróży do Anglii i Danii, iż od
powiedział (w skrócie) następująco na 
pytanie stawiane mu w Danii w czasie 
dyskusji na temat „zmian październi
kowych": „Dawniej, w okresie „stali
nizmu", dyktatura proletariatu była 
narzucana środkami przymusu, obec
nie zaś dąży się do niej i wykonuje 
się ją przy pomocy „metod demokra
tycznych" (!) W jaki sposób „metody 
demokratyczne" mogą służyć „dyktatu
rze", to już tajemnica słownictwa ko
munistycznego i logiki „dialektycznej" 
komunistów. 

Trzeba jednak wierzyć w tym punk
cie Schaffowi i Bieńkowskiemu: w 
Polsce panuje nadal „dyktatura prole
tariatu" i komuniści nie zamierzają jej 
usuwać ani zmieniać. 

Gdy zaś dodamy, że wiernie służą 
dziś w Polsce ustrojowi komunistycz
nemu tak autentyczni faszyści, jak Bo
lesław Piasecki i Stanisław Cat-Mac-
kiewicz — jedni chyba z nielicznych, 
jacy naprawdę nimi byli — i że rów
nocześnie żaden autentyczny demokra
ta (w zachodnim znaczeniu tego sło
wa) nie może w Kraju swobodnie gło
sić swych poglądów politycznych, jeśli 
nie uzna naprzód dyktatury komuniz
mu — to obraz ustroju panującego 
nad Wisłą i Odrą będzie raczej smut
ny i tragiczny. 

Niestety, do wywalczenia i utrwa
lenia prawdziwej demokracji w Kraju 
droga Polaków jest jeszcze ciężka. 

Witołd Nowosad 

n-ego minimum życiowego" we Fran
cji. Na początku 1956 roku wynosiło 
ono 25,450 fr. miesięcznie. Pozwolimy 
sobie przy tym zwrócić uwagę na nie
proporcjonalnie duży wzrost czynszu 
mieszkaniowego i kosztów komunika
cji. Jeżeli przyjmiemy, że koszty wy
najmu jednego pokoju wynoszą co 
najmniej 6.000 fr. miesięcznie, prze
jazdów metrem i autobusem — 3.500 
fr., pozostałe 6.000 fr. pozwala zaled
wie na utrzymanie się przez dwa ty
godnie przy najskromniejszych warun
kach życia. 

Jedyne środki finansowe, z któ
rych w tej chwili korzystają członko
wie Stowarzyszenia Studentów Pol
skich we Francji, a pochodzące ze 
źródeł niepolskich (francuskich i a-
merykańskieh), pozwalają na zapew
nienie dalszych studiów 31 studentów; 
pozostali studenci, którzy mają do u-
kończenia rok lub dwa, stoją w obli
czu konieczności przerwania studiów. 

Zarząd Stowarzyszenia Studentów 
Polskich we Francji, rozumiejąc w 
całej pełni ciężkie warunki bytu stu
denta na tle pogarszającej się sytua
cji gospodarczej Francji, oraz stojąc 
wobec tak wyjątkowo dramatyczne
go położenia polskiej młodzieży aka
demickiej, zwraca się do Pana z go
rącą prośbą, by zechciał uwzględnić 
podane przez nas materiały przy de
cyzjach o funduszach na cele oświa
towe we Francji. 

Znając głębokie zainteresowanie, 
jakie Pan okazywał i okazuje dla za
gadnień szkolnictwa wyższego, oraz 
doceniając jego kapitalne znaczenie 
w życiu polskiego uchodźstwa wojen
nego we Francji, wierzymy, że i w 
bieżącym roku akademickim zechce 
Pan łaskawie się przyczynić do zapew 
nienia młodzieży dalszych studiów. 

Sprawa ta ma szczególnie ważne 
znaczenie ze względu na fakt że stu
dia zagraniczne stanowią jedyną moż
liwość wychowania polskich kadr uni
wersyteckich w atmosferze wolności 
i naukowego obiektywizmu. 

Te kadry — to kapitał ideowy Pol
ski Walczącej i gwarancja ścisłej 
łączności naukowej i kulturalnej z 
krajami cywilizacji chrześcijańskiej. 

W imieniu Polskiej Młodzieży Aka
demickiej we Francji, prosimy przy
jąć wyrazy głębokiego szacunku i po
ważania. 

Za Zarząd : 
M. WERNO prezes; K. PREWYSZ-
KWINTO Wiceprezes; T. MALI
NOWSKA, sekretarz generalny. 

DZIEŃ 
STUDENTA POLSKIEGO 

stowarzyszenie Studentów Polskich 
we Francji organizuje w dniu 15 gru
dnia br. „Dzień Studenta Polskiego 
we Francji", na który zaprasza wszy
stkich Rodaków. 

PROGRAM: 
O godz. 11-tej : Msza św. w Kościele 

Polskim. 
O godz. 16-tej: Akademia w Sali Bi

bliotecznej SPK, 20, rue Legendre, Pa
ris 17, z następującym programem: 

1. „Gaudeamus Igitur". 
2. Słowo wstępne wygłosi prezes SSP 

we Francji p. Mieczysław Werno. 
3. Przemówienia: 

a) p. Ambasadora R. P. Kajetana 
Morawskiego ; 

b) p. Redaktora Witolda Nowosa
da. 

4. Kilka utworów Fryderyka Chopi
na w wykonaniu p. profesora Zyg
munta Dygata. 

5. Chór Akademicki pod dyrekcją p. 
Stefana Malinowskiego. 

6. Tańce ludowe w wykonaniu zespo
łu studenckiego. 

X 

ZWARLI się oczyma, jak wtedy. 
Opolskiego oplotła lodowata zgro

za. 
Zrobił gwałtowny ruch, jakby chciał 

się zerwać. W tej chwili jednak poczuł 
na ramieniu ciężką dłoń, która przy
gwoździła go do krzesła. Usłyszał spo
kojny, tylko jakby drewniany głos: 

Pan dobrodziej będzie łaskaw się 
nie poruszać, bo mógłbym jeszcze skar 
leczyć! Brzytwa trochę tępa, ale jakoś 
to będzie... 

Nie poznaje mnie! — przemknęło 
błyskawicą przez mózg „pana dobro
dzieja". Odetchnął z ulgą. 

Poczuł zimną brzytwę na gardle. 
Skurczył się. Spojrzał w lustro. 

„Pan Miecio" miał oczy przymknię
te. Twarz upiornego balwierza była o-
bojętna. Tylko na ustach jego kołysał 
się dziwny, ekstatyczny uśmiech — 

uśmiech rozkoszy — 
uśmiech człowieka obłąkanego... 

W uśmiechu tym było coś tak po
twornego, tak nieludzkiego, że Opol
ski zrozumiał, iż tak uśmiechać się 
może tylko śmierć. 

Ostatnim wysiłkiem odsądził się 
wraz z krzesłem, by ujść straszliwej 
ręce, która niosła mu śmierć na ostrzu 
tępej brzytwy, ale druga ręka goli-
brody znów osadziła go na krześle. 

Próbował odepchnąć mordercę, któ
rego twarz wykrzywiła teraz wście
kłość furiata. „Pan Miecio" z pianą na 
ustach, jedną ręką przygniatając go
ścia do krzesła, drugą — ze straszliwą 
brzytwą — zbliżał się do jego gardła. 
Ale ręce Opolskiego zaplątały się w 
brudnym prześcieradle, które oblepiło 
go jak macki polipa. 

W głuchej ciszy rozległ się krzyk 
człowieka mordowanego, po czym za
łamał się w rzężeniu. 

Brzytwa jednym kocim ruchem chla-
snęła po gardle Opolskiego. 

Zachłysnął się krwią. 
W mgle zachodzących śmiercią oczu 

JÓZEF RELIDZYŃSKI 

Tajemnica przystanku tramwajowego 
NOWELA FILMOWA zalśniły mu raz jeszcze rozszerzone, 

błędne źrenice „pana Mięcia". Przy
glądał się z tępym zdziwieniem krwa
wej brzytwie. 

Jednocześnie rzężenie ofiary i chlu-
pot krwi, tryskającej z jej gardła, 
przytłumił straszliwy śmiech: 

śmiech triumfu — 
śmiech człowieka obłąkanego... 

XI 

NAZAJUTRZ Warszawa zelektryzo
wana została sensacyjną wiadomoś 

cią, którą przyniosły pisma poranne: 
Tajemnicze zamordowanie hrabiego 

Opolskiego. Zagadkowe okoliczności. 
Morderstwo w obłędzie, czy z preme
dytacją? Samobójstwo mordercy. 

„Wczoraj w południe posterunko
wy, stojący na rynku Starego Mia
sta, zaalarmowany zoskił przez do
zorcę domu Nr... przy ulicy..., że w 
razurze, znajdującej się w tym domu 
zamordowany został jakiś mężczyz
na. Posterunkowy podążył natych
miast na miejsce zbrodni, gdzie o-
czom jego przedstawił się straszny 
widok. — Na podłodze, obok prze
wróconego krzesła, leżał w kałuży 
krwi trup młodego mężczyzny, nieza
wodnie z najlepszego towarzystwa 
z poderżniętym za pomocą brzytwy 
gardłem — przy czym morderstwo 
musiało nastąpić podczas golenia. O-
podal kilku mężczyzn szamotało się z 
zatrudnionym w razurze od pewnego 
czasu fryzjerem, niejakim Mieczysła
wem Pazikiem, usiłując wyrwać mu 
z ręki zakrwawioną brzytwę. Po obez 
władnieniu szaleńca i przybyciu na 
miejsce mordu władz bezpieczeństwa 
i policji rozpoczęto natychmiast śledź 

two. Z papierów, znalezionych przy 
denacie okazało się, że jest to sze
roko znany w sferach towarzyskich 
i sportowych naszej stolicy hrabia 
Roman Opolski, właściciel znanej staj 
ni wyścigowej. Natomiast co do oso
by mordercy śledztwo ustaliło, że 
jest on identyczny z zatrudnionym 
jeszcze przed rokiem w znanym za
kładzie fryzjerskim, popularnym i o-
gólnie lubianym „panem Mieciem". 
Zabójca wskutek nieszczęśliwej skłon 
ności do alkoholu, jaka zbudziła się 
w nim nagle pod wpływem jakichś 
przejść sercowych, wywołał we wspo
mnianym zakładzie awanturę z goś
ciem i został stamtąd usunięty. W 
następstwie tego rozpił się jeszcze bar 
dziej i staczał się coraz niżej, aż wre
szcie skończył karierę w ostatniego 
rzędu razurze. Śledztwo poszło w kie 
runku rozwiązania niepokojących za
gadek i spruwa rychło zapewne zosta
łaby wyświetlona. Niestety, stała się 
rzecz nieoczekiwana, która kompliku
je i utrudnia śledztwo. Mianowicie 
morderca, przewieziony do aresztu 
śledczego odmówił naprzód wszel
kich zeznań, następnie ziś dostał a-
taku furii. Wobec tego zarządzono 
przewiezienie go do szpitala Jana Bo
żego na obserwację. Tam uspokoił się 
i popadł w zupełne odrętwienie, nie 
przemówiwszy w dalszym ciągii ani 
słowa. W nocy zaś, korzystając z 
chwilowej nieobecności sanitariusza 
popełnił samobójstwo, powiesiwszy 
się na klamce od drzwi. Wracając je
szcze do morderstwa, tło rabunkowe 
zdaje się być wykluczone, przy dena

cie bowiem znaleziono większą sumę 
pieniędzy, wszystkie kosztowności zaś 
były nietknięte. Najbardziej zagadko
we w tej całej sprawie jest, w jaki 
sposób człowiek tak bogaty i wyk
wintny, jakim był zamordowany hra
bia, mógł się znaleźć w tak obskurnej 
razurze i dać się tam nawet golić. Nie 
stety, najbliższym prawdy zdaje się 
być domniemanie, że eskapada ta by
ła skutkiem zbyt obfitej libacji noc
nej, jedną z licznych ekstrawagancyj 
hrabiego Opolskiego, którą tym razem 
tak straszliwie przypłacił młodym ży 
ciem. W każdym razie tragiczna i 
przedwczesna śmierć popularnego, 
sympatycznego arystokraty, błyszczą
cego światowca i świetnego sports-
mena wywołała w całym mieście wiel 
kie poruszenie i ogólne współczucie". 

Pisma wieczorne w rubryce „z ostat 

niej chwili" przyniosły wiadomości je
szcze bardziej sensacyjne: 

W sprawie zagadkowego mordu na 
hr. Opolskim. Nowe sensacyjne szcze 
góły. „Cherchez la femme"™ 

„W ostatniej chwili zostały ujaw
nione nowe szczegóły, które na spra
wę morderstwa przy ulicy... rzucają 
sensacyjne światło. Niewątpliwie w 
najbliższych już godzinach zostanie 
wyświetlone zagadkowe tło sprawy. 
Obszerniej zaspokoimy ciekawość na
szych czytelników w wydaniu poran
nym naszego pisma, na tym miejscu 
zaznaczamy tylko, że motywów zbrod 
ni według wszelkiego prawdopodobień 
stwa należy doszukiwać się w „cher
chez la femme"... Nie wyjaśnione po
zostaje w dalszym ciągu, w jaki spo
sób śp. hrabia Opolski w dniu kry
tycznym znalazł się w staromiejskiej 
razurze. Być może jednak, że i tę za
gadkę uda się rozwiązać śledztwu, któ 
re prowadzi znany z energii sędzia 
śledczy X. przy pomocy nadkomisa
rza Y.". 

(Dokończenie nastąpi) 

U W A G A  K O M B A T A N C I !  
Zarząd Oddziału S.P.K. — 20, rue Legendre — PARIS (17) — 

otrzymał już i ma na składzie KALENDARZYKI KOMBATANTA 
na _rok 1958. — Bogata treść — 184 stron druku 

Cena kalendarzyka : 

w oprawie reksinowej 250 fr plus 75 fr. na koszta przesyłki poczt.; 
w oprawie Skórkowej 450 fr plus 75 fr. na koszta przesyłki poczt. 

PIĘKNY PODAREK ŚWIĄTECZNY 

Należność prosimy wpłacać na : C.C. Paris Nr. 63.65.22 — 

Assoc. Entr'Aide des Ane. Combat. Polonais en France, 

20, rue Legendre — PARIS (17) 
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z A4BJds qoAuoiALXBXBZ aiuxsAuiod oa 

•auxBnpiÀiApui rąpBdAAi auzaix x 
jp3f 'AiO^BjOd rqoSo qoAofezaA^op AiBJds 

M 
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Sajazs iBAiorafaqo 'rqBizppo Bsazajd 
zazjd aiasiqoso AuozpB«.ojd 'fauzoapds 
piaido t AUJBIIISUOJI {Biza 'XXPUBXOH 
aiuajax BU qoAuBAiorafapod qoAuAiA4 
-B4AjBqa qaEfojfe qaiJisiod qoiJixsAzsAL 
3Ai XBizpn AuuAza XBjq gas łBizppo 

'i^spa z qoi5joaiAios j[sfoAi 
BIUBJOOAAL aiAiBjds Ai fsAiopojBuAzpâira 
Xf0î[B ZBJO 3ISAJ>I I 3ZJPO BU AOIUBjS 
poqoBz zszjd BiuBuzn '30spa fauzaira 
ouoiia Aooraod BiuBxaizpn psouzoaiuo^j 
"H'V T f8AiOIUS8ZJAL IIUBdraB^ Z qaiJJS 
-iod Azjsitqoz Àpi/AOg zszjd BiuaizàiAi 
oSauAiBjdzaq aiAiBjds Ai 'fauraaizpoa 
T^spa AioopoAiÀzjd-9x nsox 'Bptosoji 
BiuBAiopBisazjd 'qoij[suB4XBf XBAiqon 
aiAiBjds Ai AfBuoraara AfAq auBpBx^s 
oSaijfSjapuapq np-fezj soàj BU qoBfzBîfo 
qoAuzoj AZJJ 'BtpuBpn HdS nfBizp 
-PO oâiuSfeiso x OBJd z aiuBzpoALBjds 
0fefBpB{3(S 'J8UJ3AV 'S 'd rqBizppo 
S3Z3jd XBIA4BUI8ZJd sas nitisiuii 

sas aivizaao osoNivîviza 
*|2[SBf3io auoznjSBz i auzoq raA; Azjd 

ofefBJ8iqz 'i3fzsniuoK BALBXSIUB4S l 
bxbSAq TauALOuopjo iussid nuiBjSojd 
nSfeia UlAzSfBp A4 B 'BZOIALOFJBH IUS3ld 
BJIXPI tBAiaidspo lîfSAUHinjji AvaiuSiqz 
•d u04AjBq AxiraojfBuz 3iudà4SBN: 

•Aauiaix HJS XEizppo 1 KdS 
AUMOXO pfezjEz 'e^zdem -uaS 'ESjap 
-uv 'uaS : zazjd auBfsapBu ifoBziuBSjo 
nqo Bip iraBiuazoAz z A4SI1 fB^Azopo 
IU4B4SO U84 'EJ8UJ3AV "S "d 3ias nt 
-Bizppo Bsazajd 1 jEEpSusq 'Z feiuBd 
5IXd Bsszajd zazjd IOSOS 1 Aioj[iu4sazo 
-n niuB4iAiod oa -qoAAiopojBU AiouraAq 
rasiuBAaidspo bxbxsoz B4JBAL40 i „Bip 
-04sno" ÎIBS Ai àis BjAqpo BiraspBîfv 

•raAu 
-zoapds raozoBXBizp 1 raozjaxsBdzsnp 
raAuo?rqsBZ HdS qaAAi0J0U0q 3FBUZ 
-po t 3îXd AioraoïdAp BIUSZOSJAL feiasoxs 
-Azaojn z Buozafexod 'BiraapB^B BXSAZO 
-ojn ZBJO "s 'iv 'a JO^aj 'jjaquiEfi *o 
ÎISOISAAA raijfsjapuapq 1 raiifsxod 'zàf 
Ai 3IUBZB2I fajox^i SBZopod 'AuzAzofo 
Tfouaxui AL 'ALS BZSUI B4sAzoojn : AfAq 
npoqaqo iraAufAoBuirapii iraB^una 

•lOSOALOpOJ 
-BU qoAuui 3iasoS iU3ZS0JdBZ ZBJO AZJ 
-puspH Tuzoxi 'nSpa z qaAAiopsofS3f 
podsiu If0BZÏUB§JO 3f0B§3X3p 'XXPUBfOH 
CsiBO Z ALOJfBXOd xasnioàid Op^fO fBIzp 
-n opizAi 'fai3iSJ3pu3ioq - ojfsxod IUZBC 
-Azjd i qakuz0A40iJ4Bd onzon àfoBxsaj 
-IUBUI fe^piAi feupsf Ai Sis Blizpojszjd 
BJO4>I 'toso4sAzoojn fafsoiupod fax AV 

•sn iiEJSIUEJS 'IIUB4 
Aja "AV AL oSai^spa Biuszaoupafz saz 
-3jd ZBJO piSAïaïuoqog uE}34g '5îdS oS 
-aUALOfO np^ZJBZ S3Z3jd '5f3qUIEa 'Ja 
'O 'npuBfOH AL VH 'IM "d J043iaJ 'qaza 
-bm XBJ3U3S :xsBirao4BU f3X3fSiqd Au 
-OJ4S az iJfJBS "H 'T 'IM 'H "JSra raoa 
-zpoqan. Aaoraoa ifsiraoji -41351 Aafezaiu 
-poALazjd 'UBU14JOS "l\[ 'N 'O JP 'tpsJa 
•ra zjxsirajnq 'uaxoqasjpjï 'X 'Vi 'V 'H 
•jSra ISBH "ra zj4Siuunq 'adraoxs 
BgjBK Ja raBd 'fauzoapds T^PtdO J3!5» 
-IUIK :iXXzpoqaAL iipuBXOH AL qai^sjod 
IÇOBZIUBSJO qaAuozrqsBZ qoAx nqo Bio 
-31-01 0§3A40J0U0q ri434irao3i pBpfS AV 

•IOSOX§3XpOd3IN B4àlA45 UI3P 
-oqoqo z Buozofepd 'xipuBfOH AL oSapf 
-oipxBH baa4SAZJBA40X oâapispa i Ai94 
-UBXBqraojï qoiJisjoa BiuazsAzjBM.oxg 
Biasx-oi osoxsAzoojn azpBH AL àis Bf •« 
-Aqpo BpBdoxsix VZ Biup Sfsxzpsiu Ifl 

(„ANaaAS" vXNaaNoasaaoa ooaNsviM ao) 
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